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Oczekiw anie na k a ta k lizm

Dow iedziaw szy się, te  znany 
już ncr.zym Czytelnikom  w ybit­
ny  działacz publiczny, stojący 
blisko Stronnictwa Narodow ego, 
pow rócił już z w vw czasów  św ią­
tecznych, postanowiłem  skorzy­
stać i  jego obietnicy i zgłosiłem 

doń z prośbą o dalszy ciąg 
w yw iadu

Przyjąć m nie zt zw ykłą mu 
Uprzejmością w  w y m  gabinecie, 
w  którym  zw ykł pracow ać w  go­
dzinach popołudniowych. Od razu 
począł m ów ić, nie ukryw ając na­
wet sw ego niezadowolenie.:

—  C zrtałem  po pow rocie do 
W arszawy liczne odgłosy praso­
w e, jak ie wywoła? pierw szy w y ­
w iad ze Ł z ą , ogłoszony na ła ­
m ach „A B C ". Ze specjalną uw a­
gą przeczytałem  porę artykułów, 
labie zamieściła prosi stronnic­
tw a Naroihjwegt. I  po co  tw ier­
dzić, że Stronnictwo posiada je d ­
nolity  program  polityczny? W  
artykułach nie znalazłem prze­
cież ani jednego argumentu f m i 
szę, niestety, w  całej pełni utrzy­
m ać m oje  pierw otne zdanie

żalem  w iozę, że w  kołach td c- 
yow niczych Stronnictwa N arodo­

wego n ic M iw nw8 »łę naw et po­
trzeb? ic; tworzenia jakiegoś kon­
kretnego progrem a. A ż przykro 
n tym  m ów ić.

Spróbow ałem  odw rócić rorm o- 
w ę na rem et m niej przykry.

—• Pak pan prezes spędził śwłę 
ta?

SIEWKA POSTAWA
—  B yłem  na w »i u dawnegp 

kolegi- W spom inaliśm y dawne 
ęzesy * clawne dzieje. Stw ierdzi­
liśm y -g 'jdn ’.e co brtul n ie b ę ­
dzie dziw fio w  ustach nie m ło­
dzika że dawniej było lepiej. 
W eżm j choćby tas temat, o k tó­
rym  m ieliśm y dziś m ów ić: tak­
tykę S p cja^ ctira  J iupdow ego. 
W  daw nych latach taktykę ob o- 
sa  narodow ego cechowała za- 
w szę czynno postawa w obec rzo- 
taytsl tjECi. Tymczasem, JeśH bę- 
daiemy eb jw w ow a ć obecną tak­
tykę, początkow o Zw iązku Lndo- 
yo-N areocw ego, a potem Stron  
tsictwa N arodow ego, to uaerzr w  
oszy postwwr. bierna.

—  Czyż taki pogląd nie grze­
szy pesym izm em ? Przeciez w i­
dzim y w  różnych okolicach bnjny 
rozw ój organizacyjny Stronnic- 
twr. Naród—yęgo. Czytam y o  Hcz 
nych  i  tłum nych zebraniach i 
zjazdach, Czytamy o  zajściach 
antyżydowskich, w  których b io ­
rą udzh ł  członkowie Stroim ie- 
tw a N arodowego.

O C Z ^ K E W A H I E
N A C O T

—  Nie o to chodzi. Energiczne, 
naw et bardzo energiczne w ystą­
pienia lokalne nie świadczą b y ­
najm niej o czynnej taktyce. O - 
becna taktyka Stronnictwa Na­
rodow ego polega na czekaniu na 
jakieś w ypadki, które mają | 
przyjść z zewnątrz, jakby w  dro­
dze ew olucji dziejow ej, niezależ­
nej od w oli ludzkiej. Jakiś kata­
klizm , poniekąd przyrodniczy, 
załamie siłę sanacji i otw orzy dro 
gę dla Stronnictwa N irodow ego 
do objęcia  władzv. Na tę chwilę 
Stronnictw o ma być gotowe, D la­
tego też całą swą działalność p o ­
w inno ograniczyć do organizo­
wania mas.

b r a k  d y r e k t y w
POLITYCZNYCH

—  Jakie są skutki takiej tak­
tyki?

—  Przede wszystkim  to, że 
najlepiej rozw ija  się rcW tą  w

tych okręgach, w  których dotych 
czas jest najsłabsza. Jeśli poziom  
organizacyjny dochodzi do pew ­
nej wysokości, to następuje za 
łamanie się dalszego rozw oju, a 
nawet osłabienie. Po prostu dla­
tego, że kierow nictw o Stronnic­
twa Narodowego nie umie dać 
dalszych wskazówek politycznych 
dobrze zorganizowanym  okrę­
gom, .k o t  im samo hasło orga­
nizowania się już nie wystarcza. 
Brak dyrektyw politycznych do­
prowadza częstokroć nawet do 
w ybuchów  lokalnych. Oto doraź­
ne skutki takiej taktyki.

GHETTO PARTYJNE
—  A  jakie są skutki takiej tak­

tyki na dalszą m etę?
—  Na dalszą metę skutki Są je ­

szcze gorsze. Taktyka jaka pro ­
wadzi do w yobcow ania z p o l­
skiego życia politycznego na j­
hardziej w artościow ych i  czyn­
nych elem entów, zamyka ją , jak 
gdyby w  pewnego rodzaju ghette. 
R ozw ij. się jakiś talmudyzm,

który nie uznaje praw dziw ych 
narodow ców  poza własną organi­
zacją. W  ten sposób taktyka ta 
prowadzi do rozbijania obozu 
narodowego w  obliczu m obilizu­
jącego się „fo łk sf rontu". W  cza­
sach dzisiejszych musi nastąpić 
now y podział społeczeństwa: ca  
tych, kturzy są wyznaw cam i idei 
narodowej i na tych, którzy są 
ich przeciwniKamł. Nie w olno 
w ięc odpychać od obozu narodo­
w ego tych ludzi, którzy błądzili 
w  przeszłości, ale dziś są już nr; 
dobrej drodze. Ciasna taktyka 
Stronnictwa Narodowego, n ie­
stety, powstrzym uje ten proces, 
łam iąc ręce nad utrwalaniem się 
poczuciu narodowego u dawnych 
przeciw ników. Zw ą to w  Stron­
nictwie, w  m yśl dosadnego po­
wiedzenia jednego z jego w o ­
dzów, inflacją nacjonalizmu.

—  Czy, panie prezesie, otw ie­
ranie dostępu nowonawróconyrn 
ni# spaczy idei narodow ej?

—  N ie obawiam się, bo wierzę 
w  siłę idei narodow ej. O czyw i­

ście, ładzi nieuczciwych- ludzi, 
którzy pod względem m oralnym 
nie dorautfąią do odpowiedniego 
poziomu, nie można dopuszczać 
do ścisłego współdziałania. Nato­
miast ludzi którzy się tylko m y ­
lili, nie w olno odpychać. Pow ta­
rzam raz jeszcze : w ierzę w  potę­
gę idei narodowaj, która nie ty l­
ko potrafi przerobić tych, którzy 
myśleli inaczej, ale zdoła przeła­
m ać skostnieniu polityczne w  o r­
ganizacji, która zawsze była b li­
ska mem u sercu. Nie przypusz­
czam, żeby to nastąpiło juz w  
najbliższym  czasie, ale w ierzę, ze 
nastąpi to je-inak przed tym' ,r.im 
przyjdą chw ile decydujące o 
przyszłości Polski. Może to o - 
statnie przekonanie w yw ołane 
jest żyw ym  uczuciem sympatii 1 
przywiązania, jakie czuję do 
Stronnictwa. A le trudno, widzi 
pan, ja  wierze. Nie raz jeszcze 
się rozczaruję, ale trudno pc ty­
lu latach...

Tu m ój rozm ów ca wstał z fo ­
tela.

Jeżów morderco Lewoniewskiego
Sensacyjne tło dramatu pod biegunem

M OSKW A, 5. 1. W  M oskwie niami do lotu bardzo interesował 
krążą pogłoski • kulisach 
niedawnego ares/to  wania słyn­
nego konstruktora Tu polewa 
Podobno Tu pole w  i  Lewoniew ski 
byli zamieszani w  jakiejś anty- 
stalinowskłej akcji, a ponieważ 
imiona tych ludzi by ły  zanadto 
popularne, StaKu postanowił zli­
kw idow ać ich w  inny sposob, niż 
Tuchaczewskiego. W  tym  celu zo­
stał przygotow any lot L ew oniew ­
skiego Jak wiadom o, przygotowfi-

się sam Jezow, obecnie jem u 
śnie przypisują katastrofę, L tórtj 
ofiarą padi samolot Lew oniew ­
skiego. Chodziło tu o równoosa- 
sne zastrzelenie dw óch zajęey: 
zlikwidowanie Lewoniew skiego i 
znalezienie podstaw do oskarżenia 
Tupolewa o sabotaż. W edług o fi­
cjalnej w ersji Lewoniew ski zg i­
nął z w iny konstruktora T u p olc- 
wa i Tupolew  tym  samym został 
zaliczony w  poczet w rogów  ludu,

Na co czekamy?

Zaittknąć granicą rum uńską!
LWÓW, 5 ,1 . Na w ielkim  zgro­

madzeniu, zwołanym  przez Zw ią­
zek zaw odow y „Praca Polska*1 u -
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chwalono rezolucję treści nastę­
pującej:

„R obotnicy polscy, zebrani na 
zgromadzeniu „P racy  Polsk iej" 
w e Lw ow ie, apelują do rządu p o l­
skiego, aby m ając na uwadze, Iż 
żydostwo m iędzynarodowe po 
każdej sw ojej klęsce ściąga do 
Polski i tu znajduje schronienie 
ze szkodą praw dziw ych gospoda­
rzy kraju —  Polaków  —  natych­
miast zamknął granicę polsko- 
rumuńską dla przejazdu żydów  z 
Rum unii do Polski, gdyż w  zm ie­
nionej sytuacji wew nętrznej pań­
stwa rumuńskiego, a mianowicM  
pa skutelę tb jęćia  Izą ‘iu  w T l -  
munii ]fr zez żyw ioły  narodowe, 
tamtejsze żydostw o zechce na pe­
wno przenosić się m asowo 
Polski. Równocześnie zebrani 
magają się, aby i na innych od ­
cinkach granicy zastosowano od ­
powiednie środki ostrożności, aby, 
żydzi z Rumunii nie zdołali drogą 
przez inne kraje przedostać eig 
do Polski**.

Do rezolucji tej można dodać 
chyba tylko to, że Polska jest o -  
becnie JEDYNYM  sąsiadem R u­
munii, którego rząd nie w ydał d o ­
tychczas zakazu em igracji żydów  
rumuńskich. Od chw ili objęcia 
rządu w  Rum unii p izcz rzać pre­
miera Gogi, apelowaliśm y w  tej 
sprawie kilkakrotnie do kom pe­
tentnych czynników Polski. Jak 
dotychczas bezskutecznie. Na co 

j czeka rząd polski z wydaniem  od - 
| powiednich zarządzeń?

Z. Stryjeńska

F a z a  d e c y d u jia c a
Otttotsjip wi .ikyiaijscł o prze- 

biujjia wftlk fbe-
-yjsfeun zdSłą się śwladrCząS, 
że wiełonifesijęczne zma$s.aiH 
"Wchodzą m im o zim y w  fazę  
deoydu|ącą.

Ofensyw a wojęk czerwonych  
na Teruel, została krwawo zła 
m ana i do miasta weszły zw y­
cięskie "wojska generała Fran­
co. Pozornie wyglądać to m o ­
że na jeden i wielu sukcesów, 
którym i od wybuchu w ojny ar 
m ia powstańcza m oże się po 
szczycić. Jeżeli się jednak iw a  
ży położenie geograficzne To- 
ruelu i zaciekłość, z jaką armia 
czerwona usiłow ała zająć to 
miasto, to rezultatowi tych 
walk trzeba przypisać zna­
czenie daleko większe, niż to 
m ożna by sądzić na pierwszy 
rzut okc.

W  pierwszym okises-ie wojpy  
' t e k o w e j  b y łp  r c ^ u-

szczać, że zmagania nie potr­
wają długo, że zwycięży jedna 
łub druga s-Łrona, już choćby 
wobec Wyczerpania zasobow  
strony słabszej. Była to jaskra 
wa pom yłka, polegająca na 
mccloceńieniu wagi, jaką wy- 
pacflti w  Hiszpanii m iały dla 
mocarstw europejskich \Vkrót 
ce bowiem  okazało się, że ża­
rów uo powstańcy, jak  i czer­
woni zabezpieczyli sobie po­
moc zagraniczną. Z jednej stro 
ny Jłosja  i Francja, z drugiej 
W ło ch y  i Niem cy, pośpieszyły  
z dostawami środków walki i 
z przysyłką ochotników.

W  tej fazie powstańcy, nie 
pragnąc długotrwałej wojny i 
zniszczenia kraju, zapragnęli 
skończyć sprawę jednym  moc­
nym  uderzeniem. Uderzyli na 
MądryI, w nadziei, że zdobycie 
stolicy podetnie siły moralnie

ny rząd w granicach Katalo­
nii Uderzenie nie powiodło  
się i  doprowadziło wojska pow  
stańcze tyłku do bram Madry­
tu.

Niepowodzenie w ojsk pow ­
stańczych w ataku na stolicę, 
zadecydow ało o długotrwałoś­
ci w ojny dom ow ej. Odtąd roz­
grywka nabrała charakteru  
w ojny, obliczonej na przetrzy­
manie przeciwnika i na poko­
nanie go nie tylko na polach  
bitew, ale i poza jego frontem, 
a także i ne. polu dyplomatycz 
nym .-I oto m ija  już półtora ro 
ku 0 d wybuchu powstania, a 
nie widać końca.

Przez dłuższy czas w ydaw a­
ło się, że wypadki hiszpańskie 
rozgorzeją w  pożar powszech­
ny o nieobliczalnych skut­
kach. Zatargi angielsko - w ło­
ski, niemiecko -  rosyjski wi- 

w powietrzu. Od liilku

miesięcy naprężenie zelżało. 
Jak się zdaje, do złagodzenia  
temperatury w Europie przy­
czyniła się wojna japońsko -  
chińską, odciągając na Paleki 
W sch ód  uwagę Anglii i Rosji.

Nie wiadom o atoli, jak  dłu­
go potrwa to pozostawienie 
Hiszpanii w dyplomatycznym  
spokoju. Sląd naturalna ten­
dencja wojsk. gen. Franco do 
zakończenia wojny, do osią­
gnięcia rozstrzygającego zwy­
cięstwa Mimo pory zim ow ej, 
podczas której panow ał do­
tąd zaw'sze zastój w wojnie do 
m owej hiszpańskiej, doszło 
pod Teruelem do bitwy w roz 
miarach na froncie hiszpań­
skim dotąd niespotykanym. 
Ten sukces w ojsk narodo­
wych, wobec zaangażowania  
w niOj sił obu stron w tak wy­
sokim  stopniu, łatwo stać się 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)

P o d w y żs zo n o  karą
adw. Szumańskiemu

W j dział Odw oław czy Sądu O - 
kręgow ego ogłosił w  środę w yrok  
w  sprawie adw. W ącław a Szu­
mańskiego. Sąd postanowił za­
skarżony w yrok  w  części dotyczą 
cej uznania w iny oskarżonego 
kw alifikacji prawnej czynu za­
twierdzić, podw yższył natomfejgt 
karę skazanemu adwokatow i z (  
do 8 miesięcy więzienia. ,

W  Sądzie Grodzkim  adw. Szu­
mański skazany został na 6 m ie­
sięcy więzienia i 1500 zł. grzyw ­
ny. Obecnie otrzym ał karę 8 mit 
sięcy więzienia i będzie musiał za 
p łacić 80 zł. opłat sądowych oraz 
koszty postępowania. W  uzasad­
nieniu w yroku Sąd stwierdził, że 
list adw. Szumańskiego rozesłany 
w  odpisach szeregu osobistościom 
znieważył ministerstwo Sprawied 
liw ości, . ministra Grabowskiego, 
oraz obraził godność osobistą dy­
rektora departamentu K rychow - 
skiego i wiceprokuratora P iotrow  
skiego.

Fala m r o z ó w  nad 
Polską
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